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wiersz petitowy. 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 


Farbiarnia, Sztuczna cerownia i Zakład 
reperacyjno-krawiecki 


Wł. Piętki 
„HELENA,“ 
Piotrkowska Mi, w Łodzi. Telefon 851. 


Przyjmuje garderobę damską i męską, koronki, fi- 
ranki, portyery, dywany, meble do prania i czyszczenia. 
Materyały do dekatyzowania, 

Na żądanie w 24 godzin. 
539 —r—0 


— 


Rozkład pociągów. 


12.43, 3.05*, 28. 

Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.86, 
8.06*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.03, 8.22*, l1.02**, 

Uwagi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu- 

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komanikacyi „Łódź — Warszawa“ bez 
l przesiadania się w Koluszkach. 
Ji W niedziele, święta i dni gałowe kursują 
| pociągi komunikacyi miejscowej: X 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; % 23 odchodzi z Koluszek o g, 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 40 wieczorem. 


Od Administracyi, 


Kantor „Rozwoju“ w Pabianicach: znajduje 
| się w mieszkaniu p. T. Minkego, ulica Tylna, 
dom Scheibnera X 881. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sobiesława. 


TEATR VICTORIA. Przedstawienia niema. 


ZEBRANIE ogólne żyd. Towarz. dobroczynności, Za- 
chodnia nr. 20. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


Niemcy i Anglia. 


Odkąd odbudowane przez Hohenzollernów 
krwią i żelazem nowożytne eesarstwo niemieckie, 
wytworzywszy w środkowej Europie potężną mo- 
narchię militarną lądową, zapragnęło stać się 
równie potężną monarchią morską, odtąd datuje 
się nieprzyjaźń pomiędzy Anglią a Niemcami, 
nieprzyjaźń, która nie doprowadziła jeszcze do 
ostatecznego zerwania, chwila ta atoli zdaje się 
już być niedaleką. 

Nieraz już zaznaczyliśmy na tem miejscu, 
jak dalece potęga morska Wielkiej Brytanii 
przeszkadza ziszczeniu się marzeń cesarzą Wil- 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
miejsce. Małe ogłeszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.) Reklamy i 


NOCĄ x kodzie ogni, 12.31, 6.44**, 7.42%, 
6.02**, 7. 


nik gas, propo, tkonomiozay, płn i krak, strony 


Wtorek, dnia 6 (19) sierpnia 1902 r. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. 
w Zgierzu u p. lkierta. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


jęto nieżyczliwie. 
I nie dziw. 


cie zaś to bardzo łatwo, Anglia bowiem posiada 
swoje posiadłości we wszystkich prawie cze- 
ściach globu ziemskiego. W dodatku kolonie jej 
kwitną i rozwijają się, gdy tymczasem kolonie 
niemieckie wiodą dotychczas żywot suchotniczy, 
pomimo, że młode cesarstwo niemieckie zdobyło 
już znaczny obszar posiadłości zamorskich. 

I tak: 

Niemcy posiadają kolonie w Afryce wscho- 
dniej, południowo-zachodniej, Kamerunie i Togo 
razem około 2,152,000 kilom. kwadratowych; 
w Australii zaś: kraj cesarza Wilhelma, archi- 
pelag Bismarka, wyspy Marszałkowskie i wyspy 
Salomona, razem 261,420 kilom. kwadr. 

Oprócz tego w casach ostatnich Niemcy 
posiadły: wyspy Samoa w Australii i w Azyi 
wschodniej port Kiau-Czan. 

Wszystkie te atoli posiadłości wiodą żywot 
suchotniczy, a kolonizacya z Niemiec, cierpią- 
cych już, jak wiadomo na nadmiar ludności i 
nadprodukcyę, rozwija się nader powoli. 

Co gorzej, ludność niemiecka, tłumnie opu- 
szezająca swój kraj, szuka szczęścia i lepszego 
zarobku nie we własnych koloniach, lecz w Ame: 
ryce północnej, Brazylii, Argentynie, w Afryce 
angielskiej, w koloniach holenderskich. W Kra- 
jach tych osadnicy niemieccy, przemysłowcy i 
rzemieślnicy tworzą już liczne i kwitnące kolonie 
niemieckie, gdy tymczasem w ich własnych po- 
siadłościach zamorskich niema ludzi do zalu- 
dnienia pustek, niema kapitałów, niema ruchu. 

Emigranci niemieccy nie mają najmniejszej 
ochoty osiedlać się na ziemiach, ocienionych 
flagą niemiecką a nawet unikają ich starannie. 

Dla czego? 

Bo w posiadłościach kolonialnych niemiec- 
kich panują stosunki, tamujące wprost wszelka 


swobodę ruchów. Gdzie tylko spojrzysz — mün- 
dury, 
cyplinę wojskową. Emigrant, przybywający do 
kolonij niemieckich, 
rzemieślnik, kupiec lub przemysłowiec, 
najmniejszej 
jest za człowieka wolnego, lecz za rekruta, któ- 


czego się dotkniesz—podciągnięte pod dys- 
czy będzie to rolnik, czy 
nie mą 


swobody osobistej, nie uważany 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


helma II, który radby przekazać swemu synowi 
zjednoczone przez jego pradziada Niemcy jako mo- 
narchię wszechświatową zarówno silną na lądzie, 
jak i na oceanach. Tylko zgnębienie Anglii 
mogłoby dać realną podstawę takiej polityce. 
Dlatego to podezas wojny południowo-afrykań- 
skiej, pomimo pozornej przyjaźni a nawet szu- 
kania sojuszów z Wielką Brytanią, opinia pu- 
bliczna całych Niemiec stała po stronie boerów; 
zawarcie zaś pokoju jedynie w Niemczech przy- 


Wojna z 'boerami przykuwała 
Anglię tak silnie do południowego cypła Afryki, 
że wszystkie jej ruchy w obronie najżywotniej- 
szych nawet interesów w innych częściach świa- 
ta, były skrępowane a poniekąd uniemożebnione. 
Dziś, gdy pokój zawarty, gdy rząd angielski 
m królem Hdwardem VII na'©zele dokłada waze} 
kich starań, by niedawnych wrogów na lojal- 
nych zamienić poddanych, Niemey burzą i pie- 
nią się, bo czują, że plany ich kolonizacyjne 
natrafić mogą na nader poważne przeszkody i 
wstręty, ilekroć w polityce kolonialnej interesy 
niemieckie zetkną się z angielskiemi. O zetknię- 


Teodora Minke; 


Nekrologie po 15 kop. za 


remu bezustannie trzeba dawać wskazówki. 

Kolonie niemieckie są przedewszytkiem ko- 
loniami wojskowemi i urzędniczemi. W takiem 
Kiau-Czan np. jest 1500 żołnierzów i urzędników 
niemieckich, a tylko 5 kupeów. 

Obejmując kraj zamorski w posiadanie, Niem- 
cy wysyłają tam przedewszystkiem oddział woj- 
ska i calą falangę urzędników i wytwarzają 
administracyę na poły wojskową, przesiąkniętą 
na wskroś pedanteryą, brutalnością i butą prūs- 
ką  Administracya ta korzysta przytem z wiel- 
kich przywilejów i nieograniczonej prawie wla- 
dzy, nie pozwala na żaden ruch samodzielny, 
krępuje wszystko i wszystkich, i zniechęca swo- 
jem postępowaniem bezwzględnem a brutalnem. 

Wychodźca z kraju macierzystego, czując 
się skrępowanym na każdym kroku, omija za= 
morskie posiadłości niemieckie i chętniej daleko 
udaje się tam, gdzie korzysta z pełnych praw 
obywatelskich. Jedzie więc do Australii, do Ame- 
ryki, do posiadłości angielskich lub holenderskich. 
Dlatego też kolonie niemieckie, tak jak one dziś 
są rządzone, nie tylko nie przynoszą krajowi 
macierzystemu żadnych dochodów, lecz przeciw- 
nie, są dla niego ciężarem. ~ 

Nie tak się atoli dzieje w koloniach innych 
państw, a w szczególności w koloniach angie]- 
skich. Zapewniając wychodźcom prawa obywa- 
telskie, pomoc i opiekę, przy zostawieniu im przy- 
tem najzupełniejszej swobody ruchów, kolonie te 
ściągają do siebie ludzi i kapitały, i nader szyb- 
ko zamieniają się w nowe ogniska pracy i han- 
dlu, przynosząc metropolii znaczne dochody. 

Niemcy jednakowoż, zamiast wniknąć w isto- 
tę złego i usunąć je jaknajprędzej, aby tym spo- 
sobem wytworzyć w swoich posiadłościach za- 
morskich kolonie ludne i bogate, wolą ostrzyć 
zęby na rozwinięte juž kolonie angielskie, gęsto 
przez wychodźców z Niemiec zaludnione. Ztąd 
zaś płynie żródło nienawiści do Anglii, potężnej 
i tradnej do zwalczenia rywalki na oceanach, 
nienawiści, która zobopólnie w obu krajach co- 
raz to groźniejsze przybiera rozmiary. 

W ostatnich czasach w prasie angielskiej 
coraz to jaskrawiej ujawnia się nastrój przeciw- 
niemiecki. Po części wpłynęło na to zachowanie 
się gazet niemieckich podczas wojny z boera- 
mi, po części rywalizacya na polu ekonomicz- 
nem, w znacznej atoli mierze przeświadczenie 
anglików, że na gruzach potęgi wielkobrytań- 
skiej Niemcy radeby jak najprędzej, zbudować 
wielkość wszechświatową, odrodzonego przez po- 
grom Francyi Cesarstwa Niemieckiego. 

W ostatnich dniach w dziennikach angiel- 
skich pojawiły się artykuły przeciw Niemcom, 
z racyi zbliżenia się Niemiec do Rosyi. Zbliże- 
nie to, zdaniem gazet angielskich w niczem nie 
może być groźnem dla pozostałych mocarstw. 


Dowodzi ono bowiem tylko, na jak niepewnych 
nogach stoi cesarstwo niemieckie Hohenzoller- 
nów. 


„Był czas—pisze «Spectator» —kiedy Anglia 
gotową była nie pozwolić na skruszenie Niemiec, 
które naraz znalazły się między młotem a ko- 
wadłem. 

Obecnie jednak Wielka Brytania nie zrobi 
ani jednego kroku dla ocalenia Niemiec, gdyby 
nadszedł krytyczny dla nich moment. O jakim= 


teraz nie może już być mowy. Za to, gdyby 
między Anglią a Niemcami wybuchła wojna, 
Wielka Brytania dopóty nie złoży oręża, dopóki 


Alzacya i Lotaryngia nie powrócą do Francyi. 


=- Postępowanie Niemiec—pisze dalej „Specta- 
torr=—zbliżyło Anglię ku Francyi. Polityka nie- 


= mieeka zbiera, co posiała.* 


Te umizgi dumnego Albionu pod adresem 
Fravcyi, która ma z Auglią dawne rachunki do 
zalatwienia; ta chęć przeciągnięcia przyjaznej 


- ręki do sąsiada z za kanału La-Manche i goto- 
wość wyrównania z nim rachunków z sowitym 


naddatkiem, są wielce znamiennemi cechami 


międzynarodowej polityki ostatniej doby i wska- 


zują jasno na dążność wielkich mocarstw Euro- 
py do nowego ugrupowania się, bardziej odpo- 
wiedniego ich najżywotniejszym interesom. Że 


_ po skrystalizowaniu się tych dążeń w nowe przy- 


mierza polityczne Niemcy mogą znaleźć się odo- 
sobnione — prawdopodobne. 
SaN 


W sprawie schroniska la oblakanyeh żyw. 


Żydowskie Towarzystwo dobroczynności ma 
obradować nad powolaniem do życia schroniska 
dla obłąkanych starozakonnych, 

Że schronisko to jest w takiem wielkiem, 
jak Łódź, mieście niezbędne, o tem nie może 
być dwóch zdań, Codziennie spotkać można na 
ulicach nieszczęśliwe jednostki, które swym dzi- 
wacznym przyodziewkiem lub też zupełnym jego 
brakiem służą za przedmiot do naigrawań i po- 
śmiewiska dla ulicznej gawiedzi. 

Nerwowy nasz wiek, wytężona walka o byt 
wśród ciężkich warunków zdobycia chleba, 
oraz wiele innych przyczyn składa się na to, że 
liczba obłąkanych powiększa się corocznie. 

Chrześciańskie tow. dobroczynności, po wie- 
lu wysiłkach, wkrótce otwiera tę niezbędną in- 
stytucyę. Gdyby rzeczone towarzystwo nic wię- 
cej nie zdziałało, jak tylko powołanie do życia 
schroniska dla obłąkanych, to jużby sobie za- 
służyło na- wdzięczność współmieszkańców, 

Nie też dziwnego, że i tow. dobroczynności 
starozakonnych pragnie w podobny sposób za- 
służyć się społeczeństwu. Jednakże żyd. tow. 
dobr. istnieje zaledwo kilka lat i to lat niezbyt 
tłustych. Tanie kuchnie, przytułki noclegowe 
itp. wymagały dużo ofiar. Nic też dziwnego, że 
schronisko dla obłąkanych, urządzone bodajby 
na jaknajskromniejszą skalę, będzie trudnym 
do zgryzienia orzechem. Przyjąwszy nawet praw- 
dopodobieństwo, iż zamożniejsi współwyznawcy 
poczynią na cel ten większe ofiary, forsowna 
taka ofiarność odbić się musi szkodliwie na in- 
nych stronach działalności tej filantropijnej in- 
stytucyi. 

W ważnej tej sprawie dobrą jest każda ra- 
da, bodajby z tak niepowołanego, jak niniejsze, 
płynęła źródła. Otóż mojem zdaniem, żyd. tow. 
dobr. mieć musi schronisko dla obłąkanych, gdyż 
jeśli dziś tego nie postanowi, to za rok czy za 
dwa to nastąpi. Chodzi tylko o to, aby zakład 
taki nie pochłonął zbyt wielkich sum. 

Ponieważ konieczność wymaga oddzielnego 
przytułku dla starozakounych, a świeżo powstałe 
schronisko chrześciańskie rozporządza dość ob- 
szerną przestrzenią, na której dwa takie zakłady 
śmiało pomieścić się mogą, czyby więc nie dało się 
wybudować jeszcze jednego pawilonu na tery- 
toryum schroniska w Kochanówce kosztem gmi- 
ny starozakonnych i przeznaczonego dla chorych 
żydów? W ten sposób oszezędziłoby się nietylko 
na placu, ale także na administracyi, pomocy 
lekarskiej itd. 

Naturalnie, mogłoby to nastąpić tylko za 
wzajemnem porozumieniem się obu towarzystw 
dobroczynności. Sądzę, że na tem żadna strona 
by mie straciła. „Res sacra miser, aegrotus 
autem magis sacra'. Niedola zbliża ludzi, a 
czyż może być większa niedola nad chorobę 
umysłową! Nie mówię, aby oba zakłady miały 
stanowić jedną całość, oba jednak schroniska 
mogłyby doskonale być obok siebie, korzystając 
u jednej wody, tegoż motoru dla oświetlenia i 


ogrzewania. Może i pomoc lekarską dałoby się | dróżnych, którzy obecnie muszą pewien dystans 


tak urządzić, aby jeden lekarz zawiadywał obu 
zakładami. Zmniejszyłoby to znakomicie obu 
stronom koszt utrzymania zakładów. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 19 sierpnia 1902 r. 
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| kolwiek związku pomiędzy Anglią a Niemcami 


Zapewne, napotkałyby się tu pewne trudno- 
ści, które jednak łatwo możnaby było usunąć. 
Myśl tę, nie zupełnie moją, a zresztą i nie no- 
wą, podsuwam ogólnemu zebraniu żyd. tow. 
dobr., które ma decydować w tak ważnej spra- 
wie. Może tak postawiona kwestya łatwiejszą 
będzie do rozwiązania. 

„Wiribus unitis* wspólnemi siłami łatwiej 
osiągnąć cel, a dla tak wzniosłego eelu nie żal 
zachodu. 

— ski. 
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Wspomnienia historyczne. 


Wtorek, 19 sierpnia. 
1506 r. ad króla polskiego Aleksandra Jagielloń- 


czyka. 
1655 r. Zaprowadzenie pierwszej milicyi w Warszawie. 


KRONIKA, 


Ogólna. 


Ilosć żydów na całej kuli ziemskiej. Gazeta 
„Judische Presse“ przytacza dane statystyczne, 
według ostatnich obliczeń, stwierdzonych urzę- 
downie, tyczące się liczby wszystkich żydów na 
całej kuli ziemskiej. 

W Europie ogólna liczba żydów wynosi 
8,937,061. 

W poszczególnych miejscowościach i krajach 
liczba powyższa przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Rosya europejska (bez gub. Królestwa 
Pols.)—38,763,148; Królestwo Polskie—1.316,576; 
Kaukaz 58,471 Austrya — 1,142,000; Węgry — 
815,378; Niemcy—567,884; Rumunia — 269,000; 
Wielko-Brytania — 160,000 (?); Niderlandy (Ho- 
landya) 97,274, Turcya europejska — 75,295; 
Francya— 49,439; Włochy—38,000 (2); Bułgarya 
—14,342; Suwajcarya—8,069; Rumelia Wschodnia 
—6,982; Bośnia—5,805; Grecya—5,792, Dania— 
4,080; Serbia — 4,000; Szwecya i Norwegia — 
3,616; Belgia—3,000; Hiszpania i Portugalia — 
2500; Lukgombarg "pi 4, ons 04% 

W Aszyi ólna liczba żydów wynosi: — 
324,677 (2), jak następuje: Palestyna — 75,000; 
Syberya—34,477; Środkowa Azya—12,729, Mała 
Aya i Syrya—65,000; Persya—19,000; Arabia 
—15,000; reszta części Azyi 45,000. 

W Afryce znajduje się 353,944 żydów, jak 
nastepuje: 

Marroko — 200,000 (2); Tunis — 45,000; 
Algier — 48,182; Egipt — 15,672; Trypolis — 
10,000 (?), reszta ezęść Afryki—40,000 (7). 

W Ameryce wszystkich, żydów jest — 
1,550,000. 

Stany -Zjednoczone — 1,000,000; Kanada — 
50,000. Reszta krajów w Ameryce 50,000. 

Australia ma, około 15,000 żydów. 

Ogólna zatem liczba żydów na świecie wy- 
nosi—11,216,682. f 


Na kształcenie dzieci. Władze miejscowe 
otrzymały od ministeryum spraw wewnętrznych 
odezwę,. wyjaśniającą, iż senat rządzący na 
ostatniem posiedzeniu zadecydował, że na edu- 
kacyę dzieci swych wszyscy urzędnicy, będący 
na służbie państwowej, mają prawo korzystać 
wyłącznie z funduszów skarbowych, a nie z ka- 
sy miejskiej. 


Miejscowa. 


Z kolei podjazdowej Łódż-Zgierz. Dla uła- 
twienia ruchu pasażerskiego: na linii kolei elek- 
trycznej miejskiej i podjazdowej Łódź-Zgierx, 
zarząd Tow. kolei miejskich oddawna postano- 
wił wybudować nową linię z rozjazdem dookola 
placu kościelnego na Starem Mieście i w tym 
celu zwrócił się do magistratu łódzkiego 0 za- 
twierdzenie projektu. 

Projektowana linia będzie miała na celu 
bezpośrednie połączenie pociągów kolei miejskiej 
i podjazdowej, gdyż kursujące pociągi nie będą 
zagradzać sobą ulicy Zgierskiej i ułatwią do- 
stęp do wagonów kolejki podjazdowej. 

Byłaby to istotnie wielka wygoda dla po- 


odbywać pieszo, zanim dostaną się m kolei miej- 
skiej na pociągi kolejki, idącej do Zgierza. 
Takiemu projektowi przyklasnąć tylko na- 
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leży. Z niemałem atoli ździwieniem przyjęliśmy 
wiadomość, że sprawa ta nie znalazła dotych- 
czas poparcia w zarządzie miejskim. Od kilku 
miesięcy przedsięwzięte starania w tym wzglę- 
dzie nie odniosły pożądanego skutku. 

Z cmentarza. Na cmentarzach miejscowych 
znów daje się odczuwać brak dozoru nad ochro- 
ną kwiatów i drzewek przed szkodnikami. W s0- 
botę naprzykład kilku wyrostków, pomiędzy 
którymi był nawet chłopiec w ezapce uczniow- 
skiej, najspokojniej obłamywali sobie posadzone 
na grobie piękne tuje. Energiczne wystąpienie 
p. K., przed którym zbiegli psotnicy, uchroniło 
na pewien czas przed zagladą upiększenia grobu, 
leez kto zapewni, czy nie powtórzy się to na- 
zajutrz. Służba cmentarna winna rozpostrzeć 
nieco baczniejszy dozór. 


Targ owocowy. Na placu przy zbiegu ulie 
Kościelnej i Brzezińskiej na Starem Mieście utwo- 
rzony został targ hurtowej sprzedaży owoców. 
Targ ten od dni kilku cieszy się ogromnem oży- 
wieniem. Obfity dowóz i nizkie stosunkowo ce- 
ny owoców (za wyjątkiem wiśni) świadczą o do- 
brym ich urodzaju w roku bieżącym. Na targu 
tym kupują owoce hurtownie jedynie właściciele 
owocarń. Obecna cena znajdujących się w sprze- 
daży owoców jest następująca: solówka gruszek 
od 1 rb. do 1 rb. 80 kop, jabłek od 1 rb. 10 
kop. do 1 rb. 70 kop, pud wiśni 2 rb., agrest, 
porzeczki i inne owoce sprzedawane są po róż- 
nych dość nizkich cenach, stosownie do ga- 
tunku; 


Na kolei kaliskiej. Z dokonywanych robót 
około budowy kolei kaliskiej w obrębie teryio- 
ryum stacyi Łódź-kaliska obecnie dosyć śpiesz- 
nie idzie balustrowanie toru oraz zabrukowywa- 
nie burtów, szos przyległych do toru. Niezależ- 
nie od tego robotnicy zajęci są układaniem linij 
bocznych, które podprowadzone będą do stacji 
Łódź. 

Skutkiem braku potrzebnej ilości robotników 
te ostatnie roboty idą za powolnie, eo przyczyni 
się niezawodnie do późniejszego, aniżeli projek- 
towano, oddania linii do użytku. 

Węgle. Jeden ze znaczniejszych składów 
węgli przy ulicy Mikołajewskiej niezbyt prostą 


"drogą dąży do osiągnięcia zysków, jak o tem 


przekonywa fakt, wczoraj nam zakomunikowany 
i poparty dowodami. P. W. M. nabył w owym 
składzie sześć korcy węgla i po przywiezieniu 
go do domu, powodowany ostrożnością, zważył 
wobec świadków. Brak okazał się w ilości 200 
funtów. Nie może tu być mowy o omyłce, bo 
sprzedający na wniesione zażalenie chciał zwró- 
cić pieniądze za brakujący węgiel, p. M. jednak 
żądał oddania tej kwoty na cel dobroczynny, 
mając na uwadze ukaranie niesumiennego skład- 
nika. Fakt ten, godny uapiętnowania, nasuwa 
jeszcze jedną myśl, mianowicie brak urzędowej 
miejskiej wagi, na której możnaby sprawdzać 
wszelkie nabyte produkty. 

Ceny na wystawach. W niektórych składach 
ubrań gotowych na wystawionych garniturach 
i ubrankach dziecinnych oznaczono ceny, które 
«de facto> są tylko wabikiem na kupujących 
W tych dniach jednemu z mieszkańców tutej- 
szych, gdy chciał kupić ubranko po- cenie 
oznaczonej na wystawie, odpowiedziano, że 
cena wystawowa jest napisana przez pomyłkę, 
a ubranko kosztuje nie 3 rb. lecz 3 rb. 60 kop. 
Cena innych garniturów w sprzedaży również 
okazała się wyższą, aniżeli na wystawie. 

I po cóż to obałamucanie publiczności?! 


Umundurowanie wożnych magistratu. Dotych- 
czas wożni magistratu miasta pobierali z kasy 
miejskiej fundusz na umundurowanie w ilości 
rb. 50 rocznie, który wypłacano w ratach mie- 
sięcznych, przy odbiorze pensyi. Pobieranie ra- 
tami funduszu na umundurowanie pozbawiało 
wożnych możności sprawiania sobie odpowiedniej 
odzieży, która w ostatnich czasach stała się róż- 
norodną. Wobec tego zarząd miejski postanowił 
wydawać wożnym magistratu umundurowanie 
w naturze na warunkach, jakie zastosowane są 
w policyi, t.j, że w razie ustąpienia ze slużby 
przed określonym terminem, umundurowanie win- 
no być zwrócone magistratowi. Tym sposobem 
wożni magistratu mieć będą umundorowania za- 
wsze jednakowe. 

Nadesłane. Na budowę kościoła św. Stani- 
sława Kostki złożyli następnjące ofiary: nrzędni- 
cy drogi żel. fabr.-łódzkiej rb. 120—koledzy na 
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zebraniu pożegnalnem p. Konopnickiego rb. 16 — 
pracowniey i robotnicy % fabryki T. Steigerta 
rb. 41 kop. 11—z giserni Goldamera rb. 12 kp. 
49—n motarni fabryki w Widzewie rb. 4 k. 20— 
z fabryki K. Kreninga (starej) rb. 56 k. 60, (no- 
wej) rb. 21 kop. 60 — z oddziału czesankowego 
fabryki Leonharda rb. 12 kop. 60—z fabryki pod 
firmą: Wulkan” rb. 5 kp. 75—% wydziału me- 
chanicznego fabryki Rosenblatta rb. 60 kp. 40— 
z centralnego wydziału mechanicznego fabryki 
Tow. ake. K. Scheiblera rb. 71 kp. 40—robotni- 
cy z ogrodu p. Herbsta rb. 15 kp. 30, za co ła- 
skawym ofiarodawcom serdeczne składam „Bóg 
zapłać!” 
Ks. K. Szmidel. 


0 spokój. Biedni my, mieszkańcy większych 
miast, nigdzie nie możemy zaznać chwilki spo- 
koju. Od świtu do nocy w ciastem podwórzu 
rozlegają się nieludzkie głosy przekupniów i 
przekupek. Nieraz doprawdy zastanawiać się 
trzeba, zkąd im starezy głosu na wydobywanie 
takich dźwięków, często też ezłowiek w swej 
bezsilności zaciska pięści i przeklina swą dolę, 
która go przeznaczyła na mieszkanie w dużem 
mieście. Niejednemu też obrzydły wszelkie no- 
walie i wolałby nie widzieć ich przez cały rok, 
żeby nie słyszeć tych wykrzykiwań. Do tego 
należy dodać wiecznie wędrujące straszne orkie- 
stry, sąsiedztwo rozmaitych bud w śródmieściu, 
posiadających samogrające katarynki z głosami, 
obliczonemi chyba na pustynię! 

Weźmy up. róg ulicy Andrzeja i Piotr- 
kowskiej. Leży przed nami list mieszkańców tej 
dzielnicy, wołający o pomstę niebios na kataryn- 
kę, która w budzie przy ulicy Andrzeja od po- 
łudnia do nocy rozdziera wszystkim uszy i 
wprowadza w stan niezwykłego zdenerwowania. 
To samo dzieje się na Przejazd, Spacerowej i 
innych ulicach, a przecież ulice te są w śródmie- 
ścia, gęsto zaludnionem. Chyba w końcu trzeba 
będzie wypracować jakieś przepisy, ograniczają- 
ce dowolną dziś swobodę, i mające na celu za- 
bezpieczenie spokoju mieszkańcom. Nim się to 
jednak stanie, właściciele domów, w imię ludz- 
kości, powinni zarządzić, żeby na podwórzach 
i przylegających do budowli placach, nie odby- 
TACY roty p a Mana A 

Z polowania. W ubiegłą niedzielę wielu 
nemrodów łódzkich wyruszyło w okolicę na po- 
lowanie na kuropatwy. Pierwsze te polowania 
wydały rezultaty niepomyślne z powodu braku 
kuropatw w roku bieżącym. Brak da się objaś- 
nić bezustannemi deszczami tego lata. 


Nowy rodzaj zemsty. Już poraz trzeci w cią- 
gu dwóch tygodni obiegają po mieście pogłoski, 
że ua weterynarza rzeźni miejskiej p. Stojanow- 
skiego napadli rzeźnicy i pokłuli go nożami. 
Mówiono nawet, że skutkiem rozprucia brzucha 
zmarł. Fałszywe te pogłoski, jak to sprawdzi- 
liśmy u źródeł, puszczane są przez kilku rzeźni- 
ków żydów, którym skonfiskowano chore sztuki, 
przeznaczone na rzeź. Nowy ten rodzaj zemsty 
ma być podobno wyjaśniony bliżej przed kzat- 
kami sądowemi. 


Na urlop. Wczoraj wyjechał xa urlopem 
na kilkotygodniowy pobyt zagranicę sekretarz 
biura powiatu łódzkiego, p. Ignacy Stasiulewski. 


Pożar. Wczoraj o godz. 5 po poł. wynikł pożar 
w farbiarni i apreturze firmy A. Szule, przy ulicy 
Zawadzkiej nr. 16, w oddziale szarpaczy (wilków). Nie- 
bezpieczeństwo groziło innym oddziałom fabryki, przyby- 
ły jednak II oddział straży ogn. usunął je w porę i stłu- 
mił pożar w ciągu pół godziny. Przy wzywaniu straży 
ogniowej popełniono błąd, zawiadomiono bowiem o wy- 
nikłym pożarze tylko II oddział, oddalony od fubryki 
wiorstę drogi, podczas, gdy tuż prawie I oddział straży 
nic o ogniu nie wiedział i wyruszy! dopiero wtedy, gdy 
usłyszał trąbkę II oddziału. Straty wynoszą około 200 
rb., które ubezpieczenie nie pokryje, gdyż oddział szar- 
paczy bywa z pod ubezpieczenia wykluczany, ze względu 
na często wynikające pożary, powstające skutkiem szyb- 
kiego tarcia. 

Z ulicy. Na ulicy Dzielnej nr. 16, Franciszek No- 
wak, lat 36, znaleziony został na chodniku w stanie nie- 
przytomnym, wskutek ogólnego osłabienia. Po udzieleniu 
odpowiedniej pomocy przez lekarza Pogotowia, chory od- 
prowadzony został do mieszkania. 

Bójki. Na ulicy Młynarskiej nr. 57, Maryanna Se- 
bicka, lat 80, otrzymała ranę twarzy, zadaną tępem na- 
rzędziem. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając 
poszkodowaną na miejscu. 

— Na rynku Bałuckim Jan Hiibner, lat 35, otrzymał 
rany głowy i twarzy, zadane tępem narzędziem. Lekarz 
Pogotowia rany opatrzył, pozostawiając poszkodowanego 
na miejscu. 

— Na ulicy Nowo-Zarzewskiej Adam Kula, lat 27, 
otrzymał ranę głowy, zadaną tępem narzędziem. Lekarz 
Pogotowia ranę opatrzył, pozostawiając poszwankowanego 
na miejscu. 


ryanna Krapińska, lat 42, uległa kar 
karz Pog. udzielił pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. 


Wypadki. Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 122, Emilii 


Hoffman, 2-letniej dziewczynce, upadł ciężar na nogę 


i odciął palee. Lekarz Pogotowta ranę opatrzył, pozo- 


Wa dziecko pod opieką matki. 
— Na 


ulicy Północnej nr. 2, Icek Nejman, lat 56, 
wskutek upadku na bruk, odniósł złamanie łopatki, Le- 
karz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, odwiózł poszko- 
dowanego do szpitala Poznańskich. 

Kurcz. Na ulicy Zawadzkiej (Bałuty) ur. 15, Ma- 
urezoni żołądka. Le- 


Z sąsiedztwa. 


Z Żeromina, Rząd gubernialny piotrkowski 
pozwolił wydać mieszkańcom gminy Zeromin 
z czystego dochodu żeromińskiej gminnej kasy 
pożyczkowej za 1898 rok—538 rb. 26 kop. na 
kupno materyałów do budowy kancełaryi gminnej. 

Z braku dozoru. We wsi Wodzynek gm. Żero- 


min, Maryanna Szmigelska, łat 5, zostawiona w domu 
bez opieki, bawiła się ogniem, od którego zapaliło się na 


niej ubranie. Dziecko, skutkiem poparzen, po kilkunastu 
godzinach zmarło. 


Konsekracya kościoła ewangelickiego. 


(Korespondencya własna „Rozwoju*). 


Tomaszów, 17 sierpnia. 

Rzadka uroczystość odbyła się wezoraj w mie- 
ście naszem. Dopełniono konsekracyi nowego 
kościoła ewangelickiego. Na uroczystość tę 
przybyło 30-tu pastorów z rozmaitych stron 
kraju, oraz generalny superintendet  Manitius, 
prócz tego mnóstwo obywateli i parafian z dal- 
szyah i bliższych okolic. Niezwykłe też oży- 
wienie panowało w mieście podczas ubiegłych 
dwóch dni. 

Miasto przybrało zupełnie inną fizyognomię, 
prawdziwie świąteczną. 

Zapowiedziana uroczystość trwała dwa dni; 
w pierwszym odbywały się przygotowania do 
poświęcenia świątyni, w drugim zaś dopełniono 
aktu konsekracyi. Liczba osób, biorących udział 
w uroczystości, dosięgała 10,000. 

W dniu konsekracyi odprawiono o godz. 10 
zrana dwa nabożeństwa w starym kościele; 
pierwsze odprawił pastor Wojak z Brzezin, dru- 
gie pastor Knothe z Węgrowa. Podczas nabo- 
żeństwa chóry kościelne wykonały pienia reli- 
gijne, zastosowane ściśle do uroczystości. Po 
ukończeniu nabożeństwa całe duchowieństwo 
wraz z komitetem budowy i uczestnikami uro- 
czystości wyruszyło procesyonalnie na plac, 
gdzie wzniesiono nową świątynię. Tutaj odbyła 
się odpowiednia ceremonia, zanim otworzono 
wrota nowego kościoła. W słowach podniosłych 
przemawiali pastorowie: Loth i Machlejd z War- 
szawy, tłómacząc zgromadzonym znaczenie Świą- 
tyni i cel budowy nowego przybytku Bożego. 
Następnie prezes komitetu budowy, fabrykant 
p. M.Piesch, na poduszce atłasowej podał gene- 
ralnemu superintendentowi Manitinsowi klucze 
od nowej świątyni. Odebrawszy klucze, pastor 
Manitius, w asystencyi pastorów Schultza z No- 
wego Dworna i Angersteina z Łodzi, otworzył 
wrota, a następnie wszedł do wnętrza; za nim 
podążyło w ograniczonej liczbie grono wier- 
nych, aby być świadkami dalszej ceremonii, 
która ukończyła się około godz. 3-ej po połu- 
dniu. 

Nowowybudowany kościół w Tomaszowie 
przedstawia się bardzo okazale. Jest to gmach, 
utrzymany w stylu gotyckim, pięknie wykończo- 
ny tak wewnątrz, jak i zewnątrz. Może on po- 
mieścić do 4,000 dusz. Wybudowany został we- 
dług planów biura budowniczych Wende i Zar- 
ske w Łodzi. Koszty budowy wyniosły przeszło 
150 rubli. Pokryte one zostały z ofiar dobro- 
wolnych parafian. 

Do budowy nowego kościoła skłoniła para- 
fian ta okoliczność, że stary kościół okazuje się 
za szczupły i nie odpowiada istotnym potrzebom 
duchowo-religijnym. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(St. Łp.) O wiele swobodniejszym i jakby 
we własnej skórze czuł się p. Jan Pawłowski, 
amant teatru krakowskiego, w roli Maciusia 
w baśni dramatycznej Rydla „Zaczarowane 
Koło“, którą onegdaj odegrało w teatrze „Vie- 
toria“ Towarzystwo dramatyczne p. Majdrowi- | 


cza. Wprawdzie i w tej roli były akcenty fał- 
szywe, a przedewszystkiem miejscami brak pro- 


stoty, wskutek czego sympatyczna ta i poetycz- 


na postać traciła na wyrazistości; eałość atoli 
roli wypadła zadawaluiająco a scena, w której 
Maciuś, kiedy juź ma grać, to chce grać Naj- 
świętszej Panience, wywarła głębsze na widzach 
wrażenie. 

Trudne zaiste zadanie wzięła na siebie trupa 
p. Majdrowieza, biorąc na swe barki rzecz tak 


tradną jak „,/Zaezarowane Kolo“, które i pod 


względem technicznym jak również sił artystycz- 
nych przechodzi siły przeciętnej trupy pro- 
wincyonalnej. Słuszność przyznać każe, że pod 
względem wystawy i dekoracyj, o ile weż- 
miemy pod uwagę środki prowincyonalnego tea- 
tru, widowisko wczorajsze mie pozostawiało 
wiele do życzenia. Nie tak atoli było % wy- 
konaniem. Przedewszystkiem odczuwać się da- 
wał brak reżyseryi, wskutek czego niektórzy 
z aktorów, mogący nawet z powodzeniem zagrać 


powierzone im role, pojęli je błędnie. Tak np. p-na i 


Zawadzka mogła była zwycięsko wyjść z roli 


Basi wojewodzianki, gdyby zachowała na scenie 
więcej szczerości prostoty. Pani Majdrowiezowa, 


która scenę obłąkania odegrała z siłą i poczu- 


ciem, nie wykazała w całokształcie roli tej siły 
żywiołowej, z jaką miłość do Jaśka, czysto my- 
słowa, doprowadza młynarkę do zbrodni i za- 
przedania duszy czartu. Niema w tem nie dziw- 
nego, p. Majdrowiczowa bowiem jest aktorką li- 
ryczną i role tego pokroju, co młynarka są nad 
jej siły. 

Zdolny bez zaprzeczenia aktor p. Zboiński 
nie podołał roli wojewody, która oprócz odpo- 
wiednich warunków zewnętrznych wymaga siły 
dramatycznej, W grze zaś p. Zboińskiego był 
zamaszysty szlachcie polski, ale ani odrobiny 
dawnego pełnego ambicyi magnata, gotowego 
nawet duszę zaprzepaścić, byle zadość uczynić 
pysze. 

Pan Szarski 
wiązał się zadawalniająco, dzięki temperamen- 
towi i prostocie, z jaką traktował rolę. 

Bardzo dobrym również drwalem tył pan 
Czermański, oraz p. Wesołowski wcale zadawal- 
niająco- wywiązał się % roli Dziadka leśnego. 

Wreszcie zs H niepotrzebuym był ów pa- 
tos, w jakim trzymano sztukę we wszystkich 
prawie rolach. 1 


* Wydział teologiczny uniwersytetu we Fry- 
burgu szwajcarskim ogłosił konkurs na pracę 
z zakresu hagografii polskiej XIII stulecia, 

Warunki są następujące: ~ 

Autor powinien najpierw roztrząsnąć staran- 
nie żródła, na których ma się oprzeć praca, u- 


wą dokładnością czas i miejsce jego” działal- 
ności; powinien dalej określić wpływ, jaki świę- 
ty na swoich współczesnych pod religijnym, po- 
litycznym lub jakimkolwiek innym względem 
wywarł; wreszcie, o ile na to istniejące doku- 
menty pozwolą, powinien nakreślić obraz we- 
wnętrznego życia świętego, formy tego życia 
i rozwoju. 
winny być roztrząsane ze stanowiska historycz- 
nej ich wartości. Stadyum to o osobie i działal- 
ności świętego powinno być wstawione w hi- 
storyczne otoczenie ówczesnej Polski. 


gieznemu po dzień 15 
w dwu językach, z 

niemiecki, francuski, 

być polski. 

Można także na konkurs nadsyłać dzieła, 
drukowane od r. 1901. 

Nagroda wynosi 500 franków. 


OFIARY. 


Na budowę kościoła św. Stanisława Kostki, 
Zebrane w fabryce R. Biedermana, z oddzia- 


października 1904 roku, 
których jeden może być 


„ Po rh. 1: Konopka, Frydryszak, Gradomski Laskie- 
wicz, Weber, Kaniećki, Sikorski Kurewicz, Możdźak, Ry- 
bowski, Skarbek; Leichter 90 kop; po 50 K.: Gryglewski, 
Załęczny, Trzciński, Pilarski, Fronezak, Bendkowski, 
Kwiatkowski, Baryasz, Boczek, Zwoliński, Kapka, Woj- 
dara, Gawroński, Zys; po kop. 30: Czerkawski, Górnicki, 
Filipczak: Balcarak 25 k.; po 20 k.: Guzik, Wizner, Lang- 
ner, Tumalczyk, Wojdara 


Czerwiński; Zarembski 15 kop. 


stalając krytycznie ich wartość historyczną. Po- 
winien następnie przedstawić wypadki, mające 
związek z życiem świętego, oznaczając z możli- 


Cada i nadprzyrodzone wypadki po- 


Pracę należy doręczyć wydziałowi teolo- i 


albo łaciński, drugi musi — 


łu mechanicznego 22 rb. 10 k. od następujących: ź 


z Jaśka młynarczyka wy- 


an, Kulig, Nowak, Dudziński, 


í 


fi 


Zig.“ głoszą „Z pozytywną pewnością‘, 


— m Eee 


| WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Zakopanego. 

— W otoczeniu tonących w śniegu gór, 
przy temperaturze 8 stopui R., letaicy zaka- 
piańscy bawią się i uprzyjemniają sobie czas jak 
mogą, tem bardziej, że nie brak małych sensa- 
cyi z zakresu życia towarzyskiego. 

Przedmiotem powszechnych rozmów w Za- 
kopanem jest projektowane małżeństwo panny 
Jadwigi Szmitówny, podobno lwowianki, a w każ- 
dym razie spokrewnionej z kapiecką rodziną: te - 
go nazwiska we Lwowie. 
Józka Roja, przewodnika, Chłopak, co prawda, 
przystojny, ale i tyle. Panna Jadwiga jest wła- 


_ ścieielką willi w Zakopanem. Rój zaś twierdzi 


_ stanowczo, że ożeniwszy się nie przestanie być 


przewodnikiem. Już wyszły dwie zapowiedzi i 
ślab odbędzie się niebawem, ale, jak twierdzą, 
we Lwowie. 

Odczyty w Zakopanem cieszą się tego se- 
zonu niezwykłem powodzeniem. Piotr Ohmielow= 
ski ma tu wygłosić odczyt „O Wyspiańskim. 
W dalszym ciągu zapowiadają odczyty Jerzego 

uławskiego „O Spinozie', Romana Lewandow- 
skiego „O sztuce włoskiej XVI w“, Leopolda 
Staffa „O literaturze w Niemczech“, Jana Pie- 
trzyckiego „O współczesnej poezyi belgijskiej" 
it. d. 


Ze Lwowa. 


' — Akty do sprawy Morskiego Oka odeszły 
ze Lwowa do Gracu. Przesyłka ta, spakowana 
w ośmiu dużych skrzyniach, zajęła cały wóz 
kolejowy. Kolej otrzymała wyrażne polecenie, 
aby przesyłka nie szła szlakiem kolei węgier- 
skiej. s 

'— Gmach nowego dworca kolejowego we 
Lwowie stanie jeszcze w tym miesiącu pod da- 
chem. Obecnie ustawiają już nad okazałą budo- 
wlą wiązania dachowe. W przyszłej jesieni po- 


ciągi osobowe zajeżdżać będą już górą na now 


dworzec, nie będzie jednak jeszcze krytej hali, 
którą zbudować dopiero będzie można po znie- 


_ sieniu obecnego prowizorycznego krytego pero- 


nu. W tem bowiem miejscu staną zewnętrzne 

filary, o które wspartą będzie olbrzymią żelaz- 

na Kkonstrukcya tej hali. i p 

Dworzec cały, jeden z największych w Au- 

stryi, stanie zupełnie gotowy w jesieni r. 1904, 
Z Poznania. 


—- Pierwszym bibliotekarzem biblioteki Ra- 
czyńskich ma zostać były nauczyciel przy szko- 
le realnej profesor Colimann. Tak według „Pos. 
Gdyby 


11) 
Marion Crawford. 


VIA CRUCIS, 


Powieść historyczna w 2-ch tomach. 
Wolny przekład H. 6l. 


——. 


—— — 


(Dalszy ciąg — patrz M 188). 


Gilbert patrzał teraz na opata osłupiałym 
wzrokiem szeroko otwartych oczu, nie pojmając, 
jak się dały pogodzić złe wiadomości z tem, co 
w tej chwili słyszał o swej matce. 

Jednak dziwnem mu się wydało, że opat 
z takim naciskiem nazwał ją szczęśliwą, gdy 
wiedziała, że on był blizkim Śmierci i od tak 


_ dawna nie miała o nim wiadomości. 


= mh chciał dodać męstwa w 


przytomny, potem oparł się plecami 


— Szezęśliwą! — powtórzył oszołomiony. 
— Aż nadto szczęśliwą, — potwierdził pra- 
łat. — Twoja matka poszła za mąż w niespełna 


miesiąc potem, jak cię tu przywieziono. 


Gilbert patrzał chwilę na niego, jak nie- 
o ławkę, 


a ż piersi jego wydarł się jakiś dźwięk nie- 


uehwytny. Jedno słowo wytrąciło mu 
z pod stóp: następne miało mu rozedrzeć duszę. 
— Kto został jej mężem? — zapytał cicho, 
Opat ujął mocno obie jego dłonie, jakby 
tym przyjacielskim 


grunt 


uścisku. 


— Jej mężem — odpowiedział — jest sir 


B acold_de. Odrbośl. 


Gilbert zerwał się, jakby otrzymał policzek. 


- ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 


| istotnie wiadomość ta miała 


Wychodzi za mąż za | ) 
| czych wynosila w 190L r: 


R. |= "= 


J TS sali 


19 sierpnia 1902 r. 


łoby to najjaskrawszem pogwałeeniem jasnych 
przepisów aktu fuudacyjnego 4. p. hr. Edwarda 
Raczyńskiego i czarną niewdzięcznością za jego 
wspaniałomyślną ofiarę dla miasta. Wobec tej 
smutnej ewentualności ma społeczeństwo prawo 
żądać od hr. Raczyńskiego 7 Rogalina, żeby 
w całej pełui skorzystał z praw, przysługują- 
eych mu jako członkowi rodziny fundatora! Nie 
powinien przecież pozwolić, żeby w instytucyi 
tej, założonej przez polaka, wbrew przepisowi, 
że bibliotekarzami mają być osoby, pochodzące 
z Księstwa, wykwalifikowane w języku polskim, 
zasiadał niemiec z Hesyi. 

— Liczba spółek zarobkowych i gospodar- 
w Prusach Zacho- 
ae 38, w W. Ks. Poznańskiem 101, razem 


Wzrost spółek uwydatniają nam najlepiej 


liczby porównawcze. I tak w 1873 r. było spó- 
łek 48, w dziesięć lat później było ieh już 63, 


w 1893 r. podniosły się do 84, w 1900 r. 126, 
w r. sprawozdawczym zaś 134. 

Tak samo podniosła się liczba członków, 
których liczyły spółki w 1873 r.: 7,660—w r. 
1888: 18,343—w 1893 r: 28,815—w 1900 r.: 
58,505—1901 r—57266. 

Udziały spółek wynosiły w tych samych 
latach: 623,786,79 mk. — 1.719,170,21 mk.— 
3,412,090,45 mk. — 1,854,505,68 mk. i w ostat- 
nim roku 8,275,867,31 mk. 

Fundusz rezerwowy podniósł się z 74,296,23 
mk. w 1873 r. na 3,249,324,89 mk. w 1901 r., 
suma obrotu % 3,739,302,91 mk. w 1873 r. na 
60,346,492,54 mk. 

Depozyty wynosiły w 1873 r. 2,600,869,95 
mk., w 1900 r. 27,787,516,34 mk. w 1901 r. 
zaś 42,248,506,20 mk. 

— Niesłychaną drożyzna, dającą się do- 
tkliwie we znaki mieszkańcom Poznania, zajmo- 
wał się magistrat na nadzwyczajnem posiedze- 
niu, zwołanem celem zapobieżenia panującej 
w mieście od kilku dni cholerynie. Na posie- 
dzenie zaproszono też profesora Werniekiego 
z instytutu hygienicznego. Ogólnie przyznano, 
że powodem epidemii jest niesłychana drożyzna. 
Obok całego szeregu przeróżnych środków, po- 
stanowił magistrat otworzyć natychmiast kuchnie 
miejskie, % których ludność uboga otrzymywać 
będzie zdrową żywność po możliwie taniej ce- 
nie. 

— Prezydent policyj p. Hellmann ogłasza 
w pismach niemieckich, że poszczególne wypad- 
ki eholeryny były bardzo ciężkie, ale—jak tó- 
maczy pan prezydent—jest to zwykła choroba 
pojawiająca się co rok o tej porze. Zresztą epi- 
demia już ustaje. Wybuchła ona z powoda 
spożywania zepsutego mięsa, owocu, picia mło- 


Przedtem nie był zdolnym podnieść się o wła- 
snej sile, w chwilę później padł bezwładny na 
piersi opata. 

Ani pierwsza! jego bitwa, w której widział 
ojea zamordowanego w swych oczach, ani wszyst- 
ko, eo kiedykolwiek wstrząsnęło jego sercem, 
nie mogło iść w porównanie z siłą ciosu, jaki 
mu zadała wiadomość o hańbie, która spadła na 
niego, na jego dom i na pamięć jego rodzica. 

— Na krew Chrystusa! — zaczął, ale nim 
zdołał wymówić dalsze słowa złowieszczej przy- 
sięgi, dłoń opata spadla mu na usta z niezwy- 
kłą siłą. 
~  — Arnold de Curboil, — rzekł — krzywo- 
przysiężca wobec Boga, przeniewierca wobec 
swego monarchy, morderca swego sąsiada i uwo- 
dziciel jego żony, zasługuje na moje modlitwy 
i nie powinien paść ofiarą twojej zemsty. Nie 
przysięgaj więc wziąć odwetu na nim, a tem- 
bardziej na twojej matce, ale przysięgnij, a ra- 
czej postanów sobie, że nigdy dobrowolnie nie 
spotkasz się z nimi. Bo nawet w każdym ra- 
zie musisz unikać ich, dopóki nie będziesz mógł 
z całem bezpieczeństwem upomnieć Bię o twoje 
dziedzictwo. 

— Moje dziedzictwo? — powtórzył Gilbert. — 
Albóż hrabstwo Stoke nie należy do mnie? Alboż 
nie jestem synem mojego ojca? 

— Curboil podstępem pozyskał Stoke-Regis, 
podobnie, jak podstępem usidlił twoją matkę, 
Zaraz po ślubie zabrał ją do Londynu, gdzie 
oboje złożyli hołd Stefanowi, przyczem lady Goda 
przeprosiła go publicznie za to, że pierwszy jej 
mąż był stronnikiem królowej Matyldy i błagała 
go, aby przykazał Stoke-Regis obeenemu jej mał- 
żonkowi, wydziedziczając ciebie za wierność dla 
tejże sprawy, oraz za podstępne usiłowanie z twej 


j 


się sprawdzić, by- | dego piwa, zepsutego mleka i 
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innych napojów. 
Pan prezydent uspakaja mieszkańców zapewnie- 
niem, że woda wodociągowa w Poznaniu jest 
zdrowa, co stwierdziły badania dokonane przez 
instytut hygieniczny, 


Etyka niemieckiego uczonego. 
ra s —0— 

Wiadomo, że dr. Koch utrzymuje stanowczo, 
że perlica, czyli tuberkuły zwierzęce nie są szko- 
dliwe dla ludzi. Innego zdania jest młody le- 
karz paryski, dr. Garnault, który chcąc dowodnie 
przekonać berlińskiego profesora o słuszności 


swego zdania, ofiarował się na odpowiednie do- 


świadczenia. 

Dr. Koch propozycyi nie przyjął. 

Wówczas dr. Garnault wobec grona wybit- 
nych lekarzów paryskich i pod ich batutą zaszeze- 
pił sobie dwukrotnie nader silne dawki perliey. 

D. Garnault jest mężczyzną bardzo silnie 
zbudowanym, o twarzy sympatycznej, zupełnie 
wygolonej, spokojny, pewny siebie, ma coś z ame- 
rykańskiego pastora. 

Na heroiczny swój czyn zdobył się prosto‘ 
bez reklam, w celu jedynie humanitarnym, dla 
potwierdzeń długich swych teoretycznych badań. 

Nacięto mu rękę i na świeżą ranę przy- 
twierdzono rozmiażdżony wrzód perliczny, uła- 
twiając tym sposobem infekcyq. 

Objawy zakażenia po pierwszym zastrzy- 
knięciu jadu wystąpiły nie dość silnie, więc dr. 
Garnault zaszezepił sobie perlicę powtórnie Tym- 
czasem dr. Koch drwiąco przyjął tę wiadomość 
i w interwiewie z jednym z dziennikarzów fran- 
euskich oznajmił, że dr. Garnault bawi się dla 
reklamy, bez żadnej szkody dla zdrowia, gwoli 
oszołomienia galeryi, żądnej sensacyjnych wido- 
wisk i wieści. 

Tymczasem jad wżera się w ciało dr. Gar- 
nault, który mimo swej atletycznej budowy może 
paść oliarą swych doświadczeń, tem więcej, że 
podbudzony  szyderstwami niemieckiego swego 
antagonisty postanowił przeprowadzić doświad - 
czenie do końca... chociażby do śmierci, 

Pragnie on pokazać światu, jak mówi, że 
profesor Koch, o którego humbugu naukowym 
z tuberkuliną wiadomo każdemu i teraz gwoli 
sławy, a może i interesu, jak to zaraz dowieść 
potrafimy, rozpuścił swą głośną teoryę szkodliwą 
dla ludzkości. 

I w gorących słowach potępia dr. Garnault 
owego niemieckiego uczonego, który, korzystając 
z aureoli swej władzy, pożyczył jej autor tetu, 


strony zamordowania lorda Qurboil w stortfordz 
kim lesie. 

Gdy opat skończył, Gilbert milczał czas ja- 
kiś przygnębiony do reszty wiadomością, iż z0- 
stał wydziedziczonym, Zgarbiony, z opuszczone- 
nemi bezwładnie na kolana rękami, był istnym 
obrazem ostatecznego przybicia. Podniósł na- 
stępnie zwolna twarz i zwrócił oczy na jedyne- 
go przyjaciela, jaki mu pozostał w tem położe- 
niu bez wyjścia. 

— Jestem więc wyrzutkiem, — zaczął — 
wygnańcem, żebrakiem, 

— Zostań zakonnikiem, — podsunął mu ła- 
godnie duchowny. 

— Albo błędnym rycerzem, — odparł Gil- 
bert, uśmiechając się z goryczą. 

— Jak nasi przodkowie, — rzekł opat. — 
A oni, — dodał, — dobrze na tem wyszli. Nor- 
mandya, Maine, Akwitania, Gaskonia i Anglia: 
to weale pokaźne dziedzictwo, jak na taką garść 
morskich rozbójników. 

— Ale to byli normandowie, — odparł Gil- 
bert — jakby to jedno tłómaczyło zdobycie choć- 
by całego świata. Lecz dziś już prawie niema 
krajów do zdobycia, —dokończył z westchnieniem. 

— Jest jeszcze o co walezyć, — rzekł opat 
poważnym tonem. — Ziemia święta zaledwie 
w połowie znajduje się w rękach chrześcian, 
a dopóki Syrya z Palestyną nie zostaną zdoby- 
te i nie utworzą w połączeniu jednego króle- 
stwa pod berłem chrześciańskiego monarchy, do- 
póty normandowie mają pole do zdobycia nie- 
śmiertelnej sławy. 

Gilbert ożywił się nieco i oczy mu za- 
błysły. 


(d. e. n.) 
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% pogwałeeniem wszelkich humanitarnych zasad, 
aby pozwolić na zrobienie „dobrych interesów,“ 

Do historyi demoralizacyi niemieckiej jeszcze 
jedna czarna przybywa karta, jeszcze jeden niec- 
ny czyn, z którego niemcy zdać powinni sprawę 
przed całą Europą. Niemiecki profesor, u”nany 
za wszechóświatową sławę, którego słowom wie- 
rzy się jak ewangelii, rozpowszechnia teoryę, 
dzięki której setki tysięcy ludzi ulegać może 
bezkarnie najstraszliwszej chorobie—aby ułatwić 
handlową operacyę. 

Bo otó co wykryto: 

W całej tej napozór naukowej sprawie jest 
jądro czysto handlowe. 

Według zdonia bakteryologa francuzkiego 
dr. Barlerin, dyrektora instytutu szczepień, by- 
dło niemieckie jest niemal całkowicie zarażone 
perlica. 

Wobec tego, na rynkach zagranicznych nie 
znajdują się kupey i wywóz bydła stawał się 
coraz trudniejszym z granie państwa niemiec- 
kiego. : 
Należało wymyślić jakiś ratunek na zagro- 
żony handel. Gdyby nankowe powagi orzekły, 
że perlica jest chorobą całkiem obojętną dla lu- 
dzi—sprawa byłaby wygraną. 

Poruszono wszystkie sprężyny: rząd nawet, 
wobec groźnej dla handlu narodowego alternaty- 
wy, wziął sprawę w swe ręce i zmuszono dokto- 
ra Kocha do ogłoszenia swych rozpaw i teoryj; 
i Koch pisał, mówił, może przeciw własnym 
przekonaniom nawet, w każdym razie głosząc 
teorye przeciwne dawnym swym poglądom, a 
nadewszystko teorye przeciw humanitarne, szko- 
dliwe i niebezpieczne, | 

Ale o to przecie nie dba się w kraju 
jaźni Bożej“, byleby interes szedł! 

Niedawno jeszcze, bo przed kongresem lon- 
dyńskim, tenże sam profesor Koch był zdania, 
że istnieje jedna tylko tuberkuloza, jedno- 
znaczna, zawsze zaraźliwa, jednaką dla ladzi i 
bydła. 

Potem zmienił swe zdanie... I na zasadzie 
tego chwiejnego zdania, na zasadzie sądu jedne- 
go człowieka, który będąc zarazem omylnym, 
sam często zdanie zmienia, na tej kruchej pod- 
walinie opierając się, puszczono w świat może 
setki tysięcy zarażonych zwierząt, które róznio- 
sły zakażenia pe eałej Kuropie: 

Z czcią też schylić trzeba głowę przed tym 
dzielnym lekarzem francuzkim, który, pragnąc 
zbić pyszałkową teoryę niemea, ofiarowuje w za- 
pale ofiarnym swe młode, kipiące siłą i ży- 
ciem ciało, dla uratowania tysięcy istnień ludz- 
kich od niemieckiej, fałszywej nauki i bezczelne- 
go, germańskiego handlarstwa, które dla zaro- 
bienia grosza iść gotowe po trupach do celu. 


„b0- 


0 kobietach tureckich. 


Niema prawie mieszkanek państwa europej- 
skiego, o których umysłowym rozwoju i stano- 
wisku prawnem szerszy ogół miałby tak mało 
wiadomości, jak o kobietach w Tarcyi. Żyją one 
rzekomo w zupełnem odosobnieniu od zewnętrz- 
nego świata; mówię „rzekomo*, bo zmieniło się 
już wiele w tym kierunku, a wraz ze zwycię- 
skim pochodem odzieży zachodnio - europejskiej, 
która przeważnie wyrugowała już narodowe ko- 
stynmy tureckie, znalazły i postępowe idee przy- 
stęp do umysłów turczynek. I mimo grubych 
murów, które życie haremowe dzielą od Świata 
zewnętrznego, przedostał się nawet nowoczesny 
ruch kobiecy do tych kobiet, które, zdaniem ich 
sióstr z Zachodu, pędzą swój żywot w słodkiem 
„farniente, bez śladu poważniejszej myśli lub 
użytecznej działalności. Zdanie to jednak jest 
mylnem. 

Do wielkiego zakładu wychowawczo-nauko- 
wego, założonego w Konstantynopolu staraniem 
amerykanek, uczęszczają nietylko kobiety bul- 
garskie i armeńskie, ale głównie turezynki, Za- 
kład ten urządzony jest wedle wzoru amerykań- 
skiego, czyli jest to kolegium dla wyższego wy- 
kształcenia. 

Wiele z młodych tureckich wychowanek: te- 
go zakladu oddało się potem vawodowi lekar- 
skiemu, inne zostały żurnalistkami i t. d.; te zaś, 
które nie obrały specyalnego zawodu, zużytko- 
wują wiadomości nabyte w kołach, w których 


żyją, szerząc potrzebę i pragnienie wyższego u- 
mysłowego wykształcenia. 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 19 sierpnia 1902 r. 


Nowoczesna Tureya może 
cić kilkoma znakomitemi autorkami. I tak np. 
Tatma Allie Hanum, córka historyka i męża 
stanu, Dsheodeta Paszy, jest poetką liryczną 
wielkiej miary; ona też w prasie krajowej ogła- 
sza artykuły, przemawiające za prawami kobie- 
cemi; ostatnie jej dzieło „Udi“ (flecistka) jest 
również poświęcone sprawie kobiecej, 

Najzupełniej błędne mniemanie miano jednak 
dotychezas odnośnie do praw kobiecych wedle 
Koranu. Sądzono ogólnie, że kobieta wobee pra- 
wodawstwa muzułmańskiego postawioną była o 
wiele niżej od mężczyzny, że religijne przepisy 
zabraniają jej wychodzenia z% domu bez pozwo- 
lenia, że wychodząc z domu, winna twarz sta- 
rannie osłonić gęstym welonem. Okazało się je- 
dnak, że wszystko to są tylko dowolnie wypro* 
wadzone zwyczaje, które z przepisami Koranu 
nie mają nie wspólnego. 

Turecki uczony Kasim Bey, radca przy naj- 
wyższym trybunale w Kairze, napisał dwa dzie- 
ła, w których wykazał dobitnie, że wszystkie 
ograniczenia przez samych muzułmanów błędnie 
zostały przypisane prawu muzułmańskiemu, że 
były one tylko dalszym ciągiem dawnych tra- 
dycyjnych zwyczajów, wzbogaconych przesadne- 
mi przepisami, które wprowadzono, podszywając 
je błędnie pod religijne przekazy. Wykazał da- 
lej, że w oczach prawodawcy niema weale ró- 
żnie między mężczyzną a kobietą, że kobiecie 
wolno to samo, co wolno mężczyźnie, gdyż obo- 
je są ludźmi. Tak powiada Koran. 

Wedle prawa islamskiego (Scheri'a) kobieta 
nie zajmuje niższego stanowiska od mężczyzny. 
W tem tylko jest różnica, że kobieta dziedziczy 
tylko połowę z tego, co dziedziczy mężczyzna. 
Kobieta ma wedle prawa islamskiego zupełną 
wolność rozporządzania swoim majątkiem, wolno 
jej piastować urzędy, nawet wysoko przez pra- 
wodawcę cenione urzędy Kadiego i Muttiego, 

Wedle mniemania, rozpowszechnionego u na- 
szych prawników, islamskie prawo zawodowe 
ma być barbarzyńskie i krzywdzące dla kobiet. 
Otóż wedle wywodów Kasima Bey ma to być 
również błędne mniemanie. 

Islamskie prawo uważa rozwód, jako rzecz 
potępienia godną, ntradnia zatem ile możno- 
pad lekkomyślne postanowienia — w tym wzglę- 
zie. 

Rozwód może nastąpić bez wyroku sądowe- 
go, jedynie z woli męża, a tylko warunkowo 
z woli kobiety. Prawodawcea tłómaczy to upo- 
śledzenie kobiety tem, iż ona, mocą swej impul- 
zywności łatwiej ulega wpływom, że zatem w in- 
teresie trwałości małżeństwa potrzebnem jest to 
utrudnienie, zwłaszcza wobec ogromnej łatwości 
zawierania małżeństw muzułmańskich, Prawo- 
dawca wymienia jednak wyraźnie, że nie jest 
to wcale upośledzeniem kobiety i stara się wszel- 
kiemi: sposobami zapewnić jej: utrzymanie w ra- 
zie rozwodu. 

Wychodząc z założenia, że tylko w razie 
absolutnej konieczności rozwód winien być do- 
konany, nie zadawala się jednorazowem oświad- 
czeniem męża, lecz żąda w dłuższych odstępach 
trzykrotnego oświadczenia. Rozwód jest niewa- 
żnym, jeżeli został wyrzeczony w napadzie zło- 
ści. Prawo nakazuje też mężowi wypłacenie 
części posagu, a w niektórych wypadkach utrzy= 
mywanie żony aż do powtórnego jej małżeń- 
stwa. 

Prawo nie zapomina także o losie rodziny 
i zniewala męża do zupełnego utrzymania synów 
i córek, do powierzenia ich matce do wychowa- 
nia, jak długo pozostają w wieku dziecinnym. 

Wolno także kobiecie przy zawieraniu mał- 
żeństwa zapewnić sobie prawo rozwodu z wła- 
snej woli, i coraz częściej małżeństwa na ko- 
rzyść zawierają się z tem zastrzeżeniem kobiety. 
Wobec tego prawo rozwodowe stawia na równi 
kobietę z mężczyzną, i ona sama zrzeka się swe- 
go prawa, jeżeli zastrzeżenia owego nie żąda. 
Nadto, nawet w braku tego zastrzeżenia wolno 
kobiecie, w razie złego obchodzenia się % nią 
małżonka, wnieść skargę o rozwód przed sąd, a 
jeżeli oskarżenie swe udowodni należycie, sąd 
przyznaje jej rozwód. 

Wszystko, co w zwyczajach muzułmańskich 
wydaje nam się, jako niewolnictwo, niegodne 
człowieczeństwa, jest dowolnością, a nawet gwał- 
tem wobec prawa islamskiego i długie znaczenia 
tego bezprawia możemy sobie wyiłómaczyć je- 
dynie fatalizmem turczynek. 

Na zachodzie rzecz ma się przeciwnie; bez- 
prawie — a raczej krzywda leży tu w samem 


się nawet poszczy- | prawie. 


Prawodawca u góry upośledził kobietę, 
która obecnie każdą koncesyę musi sobie wy- 
walezyć, gdy przeciwnie Koran już w swych 
przepisach religijnych, które są równocześnie 
prawem politycznem, postawił kobictę na równi 
4% mężczyzną. 

Najbardziej dla uczuć cywilizowanego enro- 
pejczyka jest dozwolone prawem muzułmań- 
skiem wielożeństwo. Tu jednak zauważyć nale- 
ży, że ono istnieje wprawdzie jeszcze w zasa- 
dzie, w praktyce jednak zmniejszyło się już 
znacznie pod wpływem stosunków ekonomicz- 
nych. Wielożeństwo stało się dla muzułmana o- 
gromnym ciężarem materyalnym i skutkiem te- 
go jednożeństwo w rzeczywistości stało się pra- 
wie panującem. 


Pomyłka sądowa. 
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Dnia 6 maja 1878 roku w Paryżu niejaki 
Danval skazany został za wrzekome otrucie swej 
żony, na dożywotnie ciężkie roboty. 

Rzecz się tak miała: W sierpniu 1877 roku 
38-letni farmaceuta Danval poślubił 20-letnią 
Matyldę Jarry, która mu wniosła 10 tysięcy 
franków posagu. Za tę skromną sumkę Danyal 
otworzy! aptekę. Pani Danyal w pierwszych 
zaraz miesiącach swego zamężcia ciężko zanie- 
mogła i pomimo pomocy lekarskiej i troskliwej 
opieki, jaką była otoczona, zmarła. Kumoszki, 
robiące „opinię publiezną* danej dzielnicy, opo- 
wiadały sobie, że Danval „pozbył” się swej mło- 
dej żony. Aresztowano Danvala i zarządzono 
zbadanie zwłok. 

Ekspertyzy dokonali doktorzy: Bergeron i 
Delens w asystencyi chemika Lhóte i zaopinio- 
wali, że śmierć nastąpiła skutkiem zatrucia ar- 
szenikiem. Przeciwko temu założył protest trze- 
ci ekspert profesor Bouis, opierając go na po- 
ważnych argumentach naukowych. Mimo je- 
dnakże protestu uczonego i energicznej obrony 
oskarżonego, sądy skazały Danvala, jak wyżej, 
i 11 lutego 1879 roku wywieziono go do Nowej 
Kaledonii. 

24 lat już cierpiał karę i dopiero w roku 
zeszłym spólpracownik «Journalu» p: Jacques 
Dhur, wysłany przez: swą redakecyę do Nowej 
Kaledonii z misyą zbadania tamtejszych urzą- 
dzeń i zapoznania się bliżej z losem skazańców, 
poznał Danvala i powrócił do Paryża z zupełnem 
przekonaniem 0 jego niewinności. 

Szereg artykułów, zamieszczonych w <Jour- 
nalu» przez p. D., wzbudził wielką sensacyę i 
zainteresował świat prawniczy. Prezydent rze- 
ezypospolitej zarządził ponowne zbadanie aktu 
procesu i również zdobył przekonanie o niewin- 
ności skazanego, w asystencyi przeto naczelnego 
redaktora „Journalu“, profesorów: Cornil i M. 
Manuri, oraz delegatów stowarzyszenia farmacen- 
tów podpisał akt łaski, nakazując równocześnie 
formalną, urzędową rewizyę procesu. 

Redakcya „Journalu“ bezzwłocznie wysłała 


( 2 ułaskawieniem p. Jacques Dhar, polecając mu 


natychmiast wydobyć nieszczęśliwego z miejsca 
kaźni. 

Obecnie Danyal jest już w Paryżu. Po dro- 
dze wszędzie był przedmiotem gorących manife- 
stacyj, a Paryż, przygotował dla niego iście kró- 
lewskie przyjęcie. Niepodobna opisać tych dzie- 
siątków tysięcy ludu, zalegającego ulice, przed 
dworcem kolei, na którym wysiadł, tych kwia- 
tów któremi go zarzucono, tych okrzyków entu- 
zyastycznych na cześć jego, na cześć redaktora 
i redakeyi „Journalu“, oraz uczonych, którzy się 
przyczynili do rozjaśnienia kwestyj. 

Na dworcu przyjęli go w pierwszym rzędzie 
pp: Henryk Letellier naczelny redaktor i Alexis 
Lauze sekretarz redakcyi „Journalu“, delegacye: 
stowarzyszenia farmaceutów, studentów farmoka- 
logii, studentów medycyny. Każdy się cisnął, 
aby go zobaczyć, uścisnąć mu rękę, wyrazić 
sympatyę i współczucie. 

„ Wyezerpany wrażeniami, ogłuszony i onie- 
śmielony, kłaniał się na wszystkie strony i u- 
śmiechał się do tych tysięcy swoich „przyjaciół*, 
którzy mu gorącem przyjęciem pragnęli wyna- 
grodzić długie lata cierpienia. Możemy o nim 
śmiało powiedzieć, że „zgruntował aż do dna 
nędzę ludzką”. 
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Z WARSZAWY. 


— Zwany w warszawskich kołach właściciel 
zakladu zegarmistrzowskiego p. Ferdynand Wo- 
roniecki złożył w tych dniach w hołdzie Hen- 
rykowi Sienkiewiczowi niezwykły zegar stojący, 
przeznaczony dla jednej z komnat w Oblągorku. 
Zegar, mierzący łokieć przeszło wysokości, mie- 
ści się w artystycznie wykonanej szafce z jasne- 
go dębu, wykończonej całkowicie w stylu za- 
kopiańskim. 

Dużą tarczę o blasku srebrzystym zdobią 
bardzo pięknie wyryte rysunki, przedstawiające 
główne sceny z dzieł Sienkiewicza. Pośrodku 
większy rysunek odtwarza postać Zbawiciela i 
Św. Piotra z napisem „Quo vadis Domine". 
Mniejsze rysunki w czterech rogach przedsta- 
wiają: „Sąd Boży* (Krzyżaki), „Książę Jeremi 
na mogile“ (Ogniem i mieczem), „P. Wołody- 
jowska na polu bitwy“ (Pan Wołodyjowski) i 
„Pojedynek Kmicica z Bogusławem pod Prost- 
kami'* (Potop). 

Wokoło brzegu tarczy miast 12 cyfr wi- 
dnieje dwanaście liter: „H. Sienkiewicz, U wierz- 
chu ponad tarczą zwraca uwagę rytowany por- 
tret mistrza (popiersie) wprost uderzającego po- 
dobieństwa, w otoczeniu godeł symbolicznych i 
cyfr jubileuszowych: 1875—1900. 

Płyta stalowa umieszczona na tyle zegaru 
nosi napis: Narodowej chlubie Henrykowi Sien- 
kiewiczowi— ziomek zegarmistrz Ferdynand, Wo- 
roniecki. 

Zegar co tydzień nakręcany bijący kwa- 
dranse i godziny — wykończony % ulepszonym 
mechanizmem, pomysłu i wykonania Tomasza 
Ohludzińskiego, długoletniego  spółpracownika 
firmy. Rysunki na zegarze wykonał sztycharz 
Władysław Ostrzycki. Szafkę rzeźbiarz Ksawe- 
ry Kowalski. Zegar przewiózł w poniedziałek 
do Oblągorka p. Wł. Woroniecki, syn ofiaro- 


dawcy i spółpracownik firmy, 


— Wczoraj po nabożeństwie w kościołku 
00. Trynitarzy na Soleu odbyły się regaty na 
Wiśle z okazyi 20-letniego jubileuszu Towarzy- 
stwa wioślarskiego. Pomimo niepogody na brze- 
gach Wisły zebrało się sporo osóh, z zajęciem 
śledząc zapasy zaprzyjaźnionych towarzystw. 
Wieczorem w lokalu zimowym towarzystwa przy 
ulicy Foksal odbyła się wspólna wieczerza przy 
udziale 400 osób Delegaci włocławsey i ka- 
liscy wręczyli jubileuszowe podarunki warszaw- 
skim kolegom. 

`- Komisya powołana do załatwienia kwe- 
styi parku dla Pragi orzekła, że najpraktyczniej 
byłoby przenieść budynki drewniane komitetu 
trzeźwości w inne miejsce, co kosztowałoby oko- 
ło 10—15,000 rb i na tem miejscu wskrzesić 
park, niknący dziś pod względem roślinności. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 
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Polacy w Berlinie. 


W niedzielę odbyło się w Berlinie zgroma- 
dzenie zamieszkałych tam polaków. Przybyło 
na nie 2,000 osób, w tej liczbie wiele kobiet. 
Rozbierano obszernie politykę antipolską rządu. 
Sprawozdawca komitetu redaktor Brobel nazwał 
żywioł niemiecki nieprzejednanym wrogiem pol- 
Skości | uderzał gwałtownie na rząd, który uei- 
ska polaków nietylko politycznie, ale i ekono- 
mieznie. 

W ciągu rozpraw potępiano również ślama- 
zarna politykę polskiej frakcyi w parlamencie 
rzeszy. Uchwałono jednomyślnie rezolucyę, wy- 
mierzoną przeciw polityce antipolskiej rządu, a 
zwłaszeza przeciw używaniu podatków, opłaca- 
nych przez ludność polską, na cele germaniza- 
cyjne. Uchwalono również rezolucyę przeciw 
sprzedawaniu majątków polskich komisyi kolo- 
nizacyjnej. 


Telegramy. 


(Od naszych korespondentów). 
Petersburg, 18 sierpnia. „Praw. wiestnik* 
ogłasza ukaz Najwyższy do ministra skarbu, któ- 
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rego mocą rozkazano podwyższyć tymezasowo 
cło od herbaty: czarnej, kwiatowej, zielonej i 
żółtej; przywożonej przez granice obwodu semi- 
reczyńskiego i generał-gubernatorstw stepowego, 
irkuckiego i nadamurskiego, v 3 rb. na pudzie, 
to jest do 25 rb. 50 k. 

Niższy-Nowogród, 18 sierpnia. Podczas jar- 
marku będzie zwołana narada fabrykantów 
w sprawie zorganizowania rosyjskiego związku 
ubezpieczeń nieruchomości, towarów i robotni- 
kow w fabrykach. W ciągu ostatnich dni jar- 
marku panował zastój w handlu towarami łok- 
ciowemi. 

Paryż, 18-go sierpnia. Zamknięcia szkół 
w Douarnenaise dokonano po uporczywem sprze- 
ciwianiu się ze strony włościan. Komisarz zagro- 
ził, że wysadzi barykady dynamitem. Żołnierze 
zmuszeni zostali do zrobienia w murze wyłomu, 
poczem dopiero zakonnice opuściły szkołę. Lu- 
dność odprowadziła je muzyką i sztandarami. 

Paryż, 18 sierpnia. Dzisiaj oczekują poważ- 
niejszych zaburzeń w Bretanii, gdzie władza 
ma przystąpić do ostatecznego zamknięcia trzech 
szkół klasztornych; w tym celu wysłano 900 
żołnierzów. 

Brest, 18 sierpnia. Wykonanie dekretów 
w sprawie zamknięcia szkół klasztornych odbę- 
dzie się dziś w Folgoet, Ploudanil i Saint-Méen. 
W Landerneau gromadzone jest wojsko. W Pon- 
teroix komisarz policyjny został obity przez 
kobiety. 

Brest, 18 sierpnia. W Plongonvelin, ludność 
nie chcąc dopuścić do zamknięcia szkoły, zbu- 
dowała barykadę przed szkołą. Wojsko zdobyło 
ją po półgodzinnym szturmie. 

Paryż, 18 sierpnia. Zatarg pomiędzy Fran- 
cyą a Syamem za pośrednictwem Rosyi został 
pomyślnie załatwiony. Syam poczynił znaczne 
ustępstwa terytoryalne. 

Bruksela, 18 sierpnia. Odebrano tutaj do- 
kładne wiadomości o układach, jakie lord Mil- 
ner imieniem Anglii zawarł z Portugalią. Mocą 
tych układów kompania angielska w porcie 
Laurenzo-Marquez wydzierżawiła olbrzymie te- 
rytorynm, gdzie będą założone doki dla okrę- 
tów wyłącznie angielskich. Po latach 50 doki 
przechodzą na własność Portugalii, 

Rzym, 18 sierpnia. W tutejszych sferach 
rządowych zapewniają, że podezas wizyty ce- 
sarza Wilhelma w Rewlu porozumiano się co do 
najważniejszych punktów odnowić się mającego 
traktatu handlowego pomiędzy Rosyą a Niem- 
cami, Spodziewają się, że podobny skutek eo do 
włosko-niemieckiego traktatu handlowego od- 
niesie wizyta króla Wiktora Emanuela w Ber- 
linie. 

New-York, 18 sierpnia. Krąży tu niespraw- 
dzona pogłoska, że powstańcy wenezuelańscy 
wzięli do niewoli prezydenta Castro, 

Londyn, 18-go sierpnia. Przybył tu szach 


perski. 
Bukareszt, 18 sierpnia, Były prezes gabine- 
tu rumuńskiego, junimista Karp, oświadczył 


w rozmowie, że dzięki porozumieniu pomiędzy 
Rosyą i Austryą przywrócenie porządku w Ma- 
cedonii w razie potrzeby powierzone byłoby 
samej Turcyi, która posiada ku temu dostatecz- 
ną siłę. 

Wiedeń, 18 sierpnia, Były profesor embryo- 
logii na uniwersytecie tutejszym, usunięty za 
ogłoszenie sensacyjnej ksiąźki o wyborze płci 
dziecka, dr. Schenk, umarł dzisiejszej nocy 
w Schwanenbergu w Styryi. 


Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 


Berlin, 19 Sierpuia. Cesarz Wilhelm miał 
w ciagu ostatnich dwóch dni trzykrotnie ataki 
na tle nerwowo-sercowem. 

Londyn, 19 sierpnia. „Timesowi** donoszą 
z Szanghaju, że przedstawiciele mocarstw pod- 
pisali traktat, dotyczący rewizyi taryfy celnej. 
Pełnomocnicy chińscy byli nieobecni przy pod- 
pisywaniu traktatu. 

Szanghaj, 19 sierpnia. Wszysey pełnomoc- 
nicy mocarstw podpisali traktat celny.. Pemo- 
moeników chińskich nie zaproszono do podpisa- 
nia traktatu, gdyż nie otrzymali jeszcze odpo- 
wiednich zleceń od cesarza chińskiego. 


NN _—_„._La m_m NN RK 


oo KE z z Z A A O R ORC TÓ 


M 189 


p AA 


Londyn, 19 sierpnia. Szach perski odwie- 
dził króla Edwarda w Coves. 

Hradec, 19 sierpnia. Rozprawy sądu polu- 
bownego w sprawie Morskiego Oka rozpoczną się 
jutro i potrwaja prawdopodobnie do 16 września. 
Zjechało się już wielu reprezentantów władz, 
dziennikarzów i wybitoych przedstawicieli społe- 
czeństwa z Węgier i Galicyi. Dokumenty archi- 
walne galicyjskie, starannie opakowane w kil- 
kunastu skrzyniach, nadeszły nienaruszone; szły 
one specyalną marszrutą, omijając szlaki wę- 
gierskie. 

(Korespondencye i depesze o przebiegu pro- 
cesu «Rozwojowi» będzie nadsyłał specyalny ko- 
respondent p. G. Smólski. Przyp. Red.). 

Plombiers, 19 sierpnia. Minister Meline wy- 
głosił mowę programową, dotyczącą polityki eko- 
nomieznej Francyi. Między innemi minister 0- 
świadczył się przeciw progresywnemu podatko- 
wi. W zakończeniu swej mowy minister powie- 
dział: „Mamy doskonałą armię, chodzi teraz o 
uregalowanie fisansów, abyśmy mogli sprostać 
zadaniom narodowym.“ 

Paryż, 19 sierpnia. Komitety orleanistyczne 
uchwaliły złożyć hołd księżniczce Orleańskiej. 
Jednocześnie uchwalono, aby orleaniści nie brali 
udziału w ruchu antirządowym, spowodowanym 
zamknięciem szkół kongregacyjnych. W sprawie 
tej zastrzeżono jaknajwiększą neutralność. 

Wiedeń, 19 sierpnia. „Wiener Ztg.* donosi, 
że na konferencyi ministrów w Ischlu postano- 
wiono zwołać radę państwa w dniu 20 wrze- 
śnia. - 
Fulda, 29 sierpnia. Obrady konferencyi bj- 
skupów pruskich rozpoczną się jutro, zjechali 
się już wszyscy książęta kościoła katolickiego 
w Prusach. W obradach nie bierze jedynie u- 
działu ks. arcybiskup Stablewski, którego repre- 
zentować będzie ks. kanonik Sikorski. 

Rostów n. D. 19 sierpnia. Uchwalono, żeby 
wystawa inwentarza” otwarta została w pierw- - 
szych dniach września starego stylu. 

Belgrad, 19 sierpnia. Zaprzeczono tu urzę- 
downie pogłoskom, rozpuszczanym przez pisma 
wiedeńskie, jakoby w Serbii mial być założony 
dom gry. Pogłoska ta powstała skutkiem tego, 
że roku zeszłego minister skarbu postawił odpo- 
wiedni wniosek, który nie był jednakże za- 
twierdzony. 


Odpowiedzi Redakcyi. 

Panu K. W. Ma Sz. Pan zupełną słaszność: o wo- 
le nie mówi się, że ma język, leczozór: „lekkie* jest do- 
słownem tłómaczeniem z rosyjskiego—po polsku mówimy 
płuca. Tylko niedbalstwu redakcyi przypisać należy, że 
takie dziwolągi językowe ukazują się w draku. 


Dr, Bartkiowiou, powrót 
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Beg CODZIENNIE "qq 


KONCERT 


orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
484-20-1 Z poważaniem A. Baum. 


Jest do sprzedania 


folwarczek 


27 mórg nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis- 
kiej, w miejscowości lesistej. W tem parę mórg 
zagaju, łąka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 
Dom murowany o 12 pokojach, śliczny park 


i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 
i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 
adm. „Rozwoju“. 850— 12-1 
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Progimnazgum prywatne mędkie w Lodzi 


przy ul. Spacerowej 37. 


z e z Wio A . A PGR ( 
Zawiadamiam niniejszem, że zapisy nezniów rozpoczną się 25 sier- 


pnia, rok szkolny zaś 1 września. 


Przełożony M. R. Witanowski. 


1026- 6—1 nauczyciel łódzkiego gimnazynm męzkiego. 
Zarząd 
Łódzkiego Żydowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności 


ma zaszczyt niniejszem zawiadomić, 


odbędzie się w dniu 20 sierpnia r. b. 


rzystwa przy ulicy Zachodniej M 20 


Że na zasadzie $$ 47 ustawy, 
o godz. 8 i pół w. w lokalu Towa- 


Nadzwyczajne ogólne zebranie 
celem rozpatrzenia wniosku w kwestyi budowy szpitala dla obląkanych. 


Zebranie to, jako w drugim terminie, będzie prawomocne bez wzglę- 


du na ilość przybyłych członków. 


HELENÓW. 


1032—1—1 
W niedzielę dnia 11/24 sierpnia r. b. 


WIELKA 


labawa Ogrodowa 


połączona z podwójnym koncertem 


Karola Scheiblera i z wyścigami Tow. cyklistów „Union“. 
przedstawienie 

bajeczne oświetlenie ogrodu, stawu i groty. 
kuratoryum dła ociemniałych Jej Ces. Mości 
Wstęp 


na estradzie orkiestrowej 
rektor Kronen). Wieczorem 
Czysty dochód na korzyść 
Cesarzowej Maryi Aleksandrówny. 
wyższych zakładów naukowych 50 k. 
rowane miejsca przy wyścigąch po 
początek wyścigów o g. 5 pop. 
w niedzielę 31 sierpnia. 
wyścigowym. 


W razie niepogody 
Numerowane miejsca na trybunach-przy torze 


z udziałem fabrycznej orkiestry W. 
Po wyścigach 


specyalne teatru Apollo (dy- 


dla dorosłych i studentów 
dla uezniów i dzieci 20 kop. Nume- 
50 k. Początek koncertu o 3 pop., 
zabawa odbędzie się 


1019—68 —2 


-Szkota Handlowa- Mezka 


- SZKOŁA HANDLOWA ŻEŃSKA 


w Pabianicach. 


Egzaminy wstępne 


odbędą się dnia 13/26 i 14[27 sierpnia o godzinie 9 


przed południem. Prośby 6 przyjęcie należy wysyłać pod adresem Dyrek- 
1027=—3—1 
Rada Opiekuńcza. 


tora szkół Handlowych w Pabianicach. 


Gwarancya. 


ženskim 


Teofili Schmidt 
Piotrkowska 62, 
zapis nczenić na rok szkolny 1902/3 roz- 
pocznie się 19 sierpnia, lekcye 2 września, 
Do 1 oddziału klasy wstępnej przyjmują 
się uczenice od łat 6-eiu. 
102:5—12—1 


W zakładzie naukowym 6 klasowym | 
U 
| 
| 
| 
| 


Pokój ILOLIOWY 


o dwóch oknach, elegancko umeblo- 

wany, zaraz lub od 1 września do 

wynajęcia. Ewangelicka Ne 18 m. 5. 
1022—3—1 


poleca wielki 
wszystkich wielkościach. Reperacje I laklero- 
p wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie przyjmują stę przy kupnie no- 

wych, kasy używane. 


Józef Weikert 


Fabryka kas ogniotrwałych 
| SKŁAD: 
ul. Piotrkowska 95. 


FABRYKA: 
ul, św. Andrzeja 26 


wybór kas ogniotrwałych we 


"BADUEJJE MEJ 


406 -d- 26 


Szkola prywatna męzka 


Piotrkowska 176, 
yis-à-yis Paradyzu, (daw. Plotrkowska 121) 


Zapis uczniów przyjmuje się codzienne. 
Lekcye rozpoczynają się 20 sierpnia. 
1023-8-1 Antoni Zyłliński. 


W środę, dnia 20 sierpnia 1902 r. 
o godzinie 2 popoł. odbędzie się 


Strzelanie do tarczy 


i łańcujący wieczór 
na które to mam zaszczyt najuprzejmiej 
zaprosic. 

Z szacunkiem A. Piestrzyński. 


1024—2—1 Nowe-=Rokicie. 


jp — = e 0000 ŘŮĖĖ I 


W szkole prywatnej męzkiej 


L. Kościanowskiego 


Cegielniana Na 23 


(róg Zachodniej), 
lekeye rozpoczną się dola 7 (20) sierpnia 
r. b. 1004—5—3 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


S. DRECKIEGO 


Piotrkowska e II3 


przyjmaje wszelkie ro- 
boty zegarmistrzowskie 
z i jubilerskie, jako też 
konserwowania zazarów w fabrykach I do- 
mach prywatnych. Roboty sumienne i c8- 
ny nmisrkowane 1021—30-3 


Pensya Żeńska 


„ Waszezpóskiej 


Zawadzka Ne 9. 


Przygotowuje do gimnazynm i do szkoły 
handlowej. Lekeye 25 sierpuła r. b. 
1015—10—1 


Dr. D. Helman 


Choroby uszu, nosa, krtanii 
gardła. 
Przyjmnje od 9—11 i 4—7. 
Piotrkowska Na 39. 
858—d—26 


Dr. E. Mittelstaedt 


Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we, elektryzacya i massaż. 


Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8—9'/, r., i od 4—6 pop. 
903—r—21 
— a - e WK asce mk a ER 
fr. A. Grosglik 
Choroby skórne, weneryczne 
___ * i moczopłciowe. 
od 8—12 rano, 5—8 wiecz., paniu 3 4 
popołodniu. 
Cegielniana Mż 23. 
R05—d—59 
Doktór medycyny 


Edward Bernhardt 


z Łęczycy osiądł na stałe w Łodzi, 


Cegielniana 19 (na dole). 
Przyjmuje z chorobami  _wewnęśrznemi, 
specyalnie płuc i serca. 

Od 8—10 r. i 4—6 pop.- 
906—10—8 


Naa a amm — a 


Dr. Jad Diralążak 


przyjmuje w chorobach nosa; 
gardła i uszu 
do 104 rano i od 5 do 7 wieczorem. 


Srednia Aè 12. 


425—d-27 


Dr. Garis 


powrócił. 


1011—3—1 


Dr. med. Rontaler 


powrócił. 
Choroby uszu nosa i gar- 
dłą. 1018-2-1 


Piotrkowska Ne 85. 
"Gabinet dentystyczny 


A. Littin 


Piotrkowska 108, dom p. Endego 
Leczenie, i plombowanie zepsutych 
zębów. Wprawianie sztucznych zę- 
bów. 982-T-3 


Lecznica dla Ohorych 


WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 
ul. Wólczańska N: 39 róg Benedykta 10. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12—2 pop. i od 44—8 wiecz. 
w niedz. i swięta od 9—12 | od 44—64 w 
Łóżka dla chorych. 

71A—r—41 


æ a A R M A A TA 1 MAM HM M "A 
KXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
Biuro Nauczycielskie 
RADKIEWICZ, Nawrot I 


ma natychmiast do nmieszezenia: 
Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
ki, bony różnej narodowości. 
Dział rekomendacyjny po- 
X leca: Bochalterów, buchalterki, ka- 
X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 
X spedyeutki, magazynierów, rządeów, 
X gospodynie, itp. Na żądanie kaucye 
X 1 poważne referencye. 562—d—40e8 
XXXXXXXXXXXXXXXXXX 


Dploszania iron, 


kuszerka |. Brochocka przyjmuje zamò- 
wienia. Ul. Piotrkowska % 95. 
1227—13-12 
Ę* p. Arlet poleca nanczycielkę z 
gimnazyalnem wykształceniem i muzy- 
ką. Adres: Krótka X 12 m. 6. 
1493—3— 1wes 
i poreaóse française chez une dame in- 
utruite. Oferty „Lothin* d—38wcs 
| kogos potrzebna do pralni. Wiado- 
mość Wschodnia 64, 1490-3.-1 
Nose konwersacya u młodej polki. 
„Studyum*, d—wcs26 
5 ładnie przeplsująca z rosyjskiego 
i polskiego poszukuje zajęcia. Oferty 
pod li. „R. B. A.* przyjmuje adm. „Roz- 
woju*. 1492-5-1 
rasowaczki potrzebne zaraz do nowe 
bielizny. Wiadomość w pralni Wseho- 
dnia 64. 1471—6—.3 
ralnia chemiczna. Średnia 20. K. Szcze- 
paliski, 441—d—49 
poem na wieś odległą o sześć mil 
od Łodzi, nauczyciel do chłopczyka 10 
letniego, Oferty z zaznaczeniem warunków 
składać w adm. „Rozwoju* dla „Lucyana“. 
° > - 1451—10:7 
PRE i farbiarnia chemięzna, M. Sobo- 
ciński. Widzewska 10, filia Zachodnia 
Ñ 24. 1406-30-13 
vkój umeblowany zaraz tanio do wyna- 
jęcia. Ogrodowa % 16 m. 24. 
1480—3—1 
pod osobny z całodziennem usrzyma— 
niem dla inteligentnej panienki, natych - 
mias: do wynajęcia. Wiadomość ul. Na- 
wrot 8 1 m. 9. " ROSE 
Porr zaraz zdolny lakiernik, zna- 
'jąsvy malarstwo do pogrzebowego za- 
kładu. Przejazd 14. 1499—2—1 
lep spożywczy do sprzedania z iutere- 
sem wyrobionym. Ul. Skwerowa J 7. 
1473—3—8 
!|fagivął paszport na imię  Maryanny 
Szczyszek, wydany z gminy Luboli. 
1483—3—1 
asino karta pobytu na imię Adolfa 
Kowalskiego wydaną z magistratn m, 
Łodzi. 1481—3—1 
aretet kurta pobytu na imię Francisz= 
ki Majchrowskiej wydana z gminy Ra- 
dogoszez. 1483—3-1 
ypglnaża karta pobytu na imię Holdy 
Szuberdt wydana z gminy Radogoszez, 
1479—3—1 
ygnea karta pobyta na imię Bolesiawa 
bDaiwłowskiego, wydana przez magl- 
sfrai m. Łodzi. 1487—3—1 
IZagina paszport na Imię  Fastachiusza, 
Bogumiła Goraina, wydany w Mońska. 
1484—3—1 
ypsi karta pobytu na imię Waleryi 
Gtubelny wydana z magistratu m, Ło- 
dzi. 1489 — 3—1 
yegtosła karta pobytu na imię Waleryi 
Śmigiel wydana w magistracie m. Ło- 
dzi, 1488—3—1 
ypenua karia pobytu na imię Francisz- 
ka Pietruszewskiego, wydana z Rado- 
goszcza. 1491—3—1 
"Asie karta pobytu na imię Maryanny 
Adamskiej wydana z magistratu m. Ło- 
dzi. 1474—3—3 
zginał paszport na imię Władysława 
Łuczkowskiego wydany z gminy Zagó” 
rów kal. gub. 1475—3—3 
oaz dziecko (dziewczynkę) oddam 
na własność. Wiadomość ul. Mikołajew- 
ska Ni 65 u stróża, 


XXXXXXXX 
XXXXXXXXXX 


X 


1486—8—2 


i 
j 
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uh 


Reprezentant na Królestwo Polskie 


hrzysztof Bruni Syn 


W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol. 


Wagi „Fairbanks* posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia- 
Wszystkie składowe części wag są z mate- 
Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar- 


nowicie: trwałość, dokładność i nadzwyczajną czułość. 
ryałów w najlepszym gatunku. 
„(owane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 


Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
sztuk wag towarowych i przeszło 400 wagonowych, eo stanowi więcej 

niż połowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 

wypracowała cały szereg najrozmaitszych 

modeli i dała możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb, A więc są wagi przenośne, bagażo- 
z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, 

ważenia wagonów kołejowych i wozów. Cenniki wysyłamy na żądani 


w użyciu przeszło 3500 


Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks“ 


we, towarowe, całe 


4 


W Szkole Prywatnej 


przy ulicy Ewangelickiej de 6, 


lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia. Zapisy uczniów przyjmują się co- 
dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. 


Aleksander Zimmer. 


W G kasowej Suolo Handlowo) rywakun 


z prawami Szkól rządowych 


Z. GOETZENA 


WÓLCZAŃSKA Ne 55, 


egzaminy poprawkowe rozpoczną się 9|22 sierpnia, wstępne 12/25 sierpnia, 
lekcye zaś 16/29 sierpnia. Przy szkole pensyonat. 972—10—4 


993—19-7 


Dorośli mają najlepszą okazyę nauczyć się buchalteryi, 
korespondencyi i języków w 


Wiittornych Klasach Handlowych H. Oprklna 


Łódź, ulica Nawrot Mi 37. 


Lekcye rozpoczną się 1 września. 
8-ej. wieczorem. 


rachunków, 


Zapisywać się można codziennie o g. 
1009—10-3 


W 3 klasowej Szkole Handlowej Żeńskiej 


zostającej pod zarządem Ministeryum Skarbu 


Zawadzka Hr. 9. 
prośby na imię Inspektora przyjmuje się codziennie od 2 do 6 popołudniu 
5 Egzaminy 29i 30 siepnia. Lekcye 1 września. 


oprócz niedziel i świąt. ą 
W roku bieżącym otwarta druga klasa specyalna. C. Waszczyńska. 
1016—10- 2 


EZ EMEA AN "ROD WE. „MBOYKA it erttrie 
<<€R- -<R- R -E- -R- TB TM TIR a E2- RER R 
Administracya 


e. . o [4 . e 
Mleczarni Ziemiańskiej 
Dzielna Ne 30, 
Filier Piotrkowska 84 i Średnia Nė 30, 
poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 
solone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, śmietanę kwaśną, mleko dwa 
razy dziennie świeże, sery w wyborówych gatunkach, oraz mleko we fla- 
konach, które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na 
ilość. 998—50—3 


<- R -4R--4R--TR--TR- M a E 
N——"NNNRN>—>>LQomMNoo 


aroma amar ykański M „F AIRBANKS““ 


poleca skład artykułów specyalnych Towarzystwa udziałowego I. BLOCK. 


e gratis i franco, 


į codziennie. Lekcye 
j atwa jak również sztuki stosowanej i de- 


Vin Saint-Raphaël 


rekomenduje się jako to- 
niezne, wzmacniające i pas 
magające trawienin, naj- 
lepszy przyjaciel żołądza, 
BROSZURA 905-20-4 

D-ra de Barre _ 


sA o winie St. AG 
Raphaël jako 


TRADE Voay 
Z PWT, 


4 niczym środ- 5 3577, 
ku, wysyła E/N 
sS się na żąda- “p3 


Q 
5 
— 
— 
© 
A ke 
N 
WARÓWT DE FABAIPUT BPP 


się przeciw podrablaniom, Compagnie 
du Via Saint-Raphaël, Valence, Drome, 
France. Wystrzegać się podrabłania. 


Szkoła prywatna 
z klasą dla początkujących 


M. Olczaka 


przy ul. Wschodniej No 74 róg Dzielnej. 


Lekcye rozposzną się 20 sierpnia. Zapisy 
przyjmują się codziennie. Na wielokrotne 
Życzenia rodziców będą otwarte oddziały 
żeńskie, 985— 6—6 


dla składów, dla sklepów, do 
925-20-13 


Wielki wybór 


Ubrań Uuzniowskioh 


poleca Emil Schmechel 
Piotrkowska M 98  978-10-7 


W Szkole rysunków i malarstwa 


art. mal, W, Walradkig 


przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 


Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 — 4 


Szkoła prywatna 


THOMASA 


rysunków i malar- 


| korzcyjnej 1009—0— 2 
p = R" Południowa Nż 3 
= ź Lekcye rozpoczynają się 21 sierpnia. 
y „„Eksikans* St. Gór- Szkoła zajmuje się specyalnio przyspasa- 
skiego. bianiem cehłopeów do szkół rządowych. 


Kancelarya szkoły otwarta codziennie od 
8 r. do 8 w. 1467—4—4 


Hygieniczny proszek od potu i odpa- 
rzenia ciała, niezbęday podczas lata. 
Cena 25 k. Bprzedaż wszędzie. 789-30-7 


Garnitur mebli 


mahoniowych do sprzedsnią tanio. Piotr- 
(4 St. Górskiego, zna- kowska M 18 drugie piętro. 
„ARAGO ny ze swej skutecz- - 1469—4— 4 


Garnitur 


czarny, zielonym pluszem kryty w do- 
brym stanie tanio do sprzedania. Łódź, 
Mikołajewska JM 29 m. 1. 
1017—3—3 


ności na wyniszczenie ej A 
30180 ko  OdciskÓW 

Sprzedaż w składach aptecznych i per- 

fumeryach. 507—15—15 


Przełożona 4-ro kl. Pensyi Zeńskiej 
Limntyna Rajika 
zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
nów, że zapis uczenie rozpocznie 
się d. 26 sierpnia i odbywać się bę- wygodami od frontu lub w podwórzu na 


dzie codziennie od godz. 10—47 r I lab II piętrze, przy linii tramwajowej. 
Lekcye rozpoczną się d: 2 września. | Oferty składać: w adm. „Rozwoju“ dla 
« 


Dzielna 11.  9980-4-2 | „w. G 1006—5 —4 
:RzZ>BB>>>>== 


A Pocztówki z widokami A 
=> W wielkim wyborze, == 4h 
KALENDARZE TERMINOWE 4h 
oraz wszelkie roboty drukarskie % 


poleca po cenach umiarkowanych 


Drukarnia i skład papieru W 


Od 1 pażdziernika poszuknje się 


Mieszkania 
z 3 lub 4 pokojów, z kuchnią i wszelkiemł 


y A. J. Ostrowskiego y 


Ww a ŁÓDŹ, Piotrkowska 66. “oss W 
JEGEEEEL<E<« łk >RRRDZDDSZDAW 


W SZKOLE PRYWATNEJ 


Kazimierza Goetzena 
ulica Wólczańska A 55, 


zapis uczniów rozpocznie się 1/14, lekcye zaś 7/20 sierpnia. 973 10-4 


JioaBo1en0 Ilemsypon, T. Jogas, 6 Asrycra 1902 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Piotrkowska X 111. 


— 
= 


Redaktor I Wydawca w. Czajewski 
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